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POWIEŚCI LUDU 


spisane z podań przez Karola Balińskiego. 
Wyboru i wydania K. Mt. FV ojeickiego.— 
Warszawa 1842. — in-8vo str. 160,— 


»Podania gminne stały się waźnym i prawie jedy- 
nym żywiołem dzisićjszćj, literatury. Podania dziś do- 
starczyć mają tego, czego dawnićj dostarczały mitolo- 
gia starożylna, ich dzieje, i t, di» — przywiodłszy te 
Ë inne jeszcze słowa J, J, Kraszewskiego w swojćj 
przedmowie szanowny Wydawca niniejszego zbioru, i 
uprzedzając niejako widoki krytyka, powiada iż kry- 
tyka wskaże właściwą tych lupowieśei tudu wartość; 
nie co do głównćj myśli i podstawy, bo te są włas- 
nością ludu, aleco: do: sposobu wiernego spisania tych 
starodawnych podań .„— My wszakże; pomimo: tak wy- 
tkniętych: nam krytycznych szranków przez. P- Wojcie- 
kiego, nie osamym tylko sposobie oddania tych gmin- 
nych: gadek, co jest robotą ogłosiciela, ale oich wła- 
sméj wartości w stósunku do literatury, co jest ich i 
stota, parę słów powiedzieć czujemy się obowiązani. 
Æ najprzód, wyznajemy iż podzielamy zupełnie z. P_ 
Kraszewskim: i wszystkiemi nowoczesnemi: myśliciela: 


mi zdanie o waźności podań ludu uważanych jako ob- 
fite żródła pojęć i farb artystowskich, mających się 
przelać w nowoczesną literaturę podług przyjętej dziś 
wszędzie zasady narodowości; ale chcemy się pierwćj 
porozumieć względem znaczenia wyrazu podanie. Po- 
danie, tradycja, według nas, jest to przechowująca się 
u ludu wieść o zaszłych w pewnym czasie i miejscu 
wypadkach, a to drogą ustnych opowiadań przekazy- 
wanych od wieków z ojców na synów. Takowe tedy 
podania, tak dla wielkićj odległości czasów w których 
się urodziły i nieskończonćj liczby ust przez jakie aź 
do nas przeszły, jako też dla ciemnoty, przesądow lu- 
du i właściwćj nawet każdemu opowiadaczowi fanta* 
zyi, przerodziły się na dziwaczne i niekiedy niepodo- 
bne do: uwierzenia baśnie; ale te tradycyjne baśnie, 
mają wszakże tę na sobie szczególną cechę iż wysta» 
wiają rzecz jako istotnie mającą w przeszłości miej- 
sce; jako zdarzenie prawdziwe, do: którego gmin-opo- 
wiadacz i gmin-słuchacz wswojćj prostocie ducha zu- 
pełną przywiązują wiarę: to jest historja gminna, z 
którćj śledzący rozum badacza odrzuciwszy to co jesł 
dodatkiem prostoty, przesądu i czasu, odsłoni rzeczy- 
wiste szczęty starodawnych zdarzeń, które do dziejo= 
wego i poetycznego malowidła przeszłości nie małćj 
wagi dostarczą farb i narysów. Tego rodzaju poda- 


niami są np. tradycje o Krakusie, Wandzie, Wałgieru, s gł 


i. t- p— Ale gmin: obok takowych. podań, lubi: jeszcze: 
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opowiadania zmyślone umyślnie dla swojćj tylko zaba- 
wy baśnie, skazki, bajki, do których sam Żadnćj nie 
wiąże wiary, ale w nich tylko szuka chwilowćj ro- 
zrywki śród długich wieczorów zimowych przy pra- 
cy ręcznćj: to jest poezja gminna, którćj źródło leży 
w tćj niepojętćj ale istotnéj własności ludzkiego umy- 
słu, iź lubi i ze szczególną miłością lgnie duszą do 
obrazów rzeczyi przygód nadzwyczajnych, cudownych, 
inapawa się rozkoszą przez zjednoczenie się uczuciem 
z uczuciami bohaterów stworzonych swobodnym ru- 
chem fantazji. Ten powszechny przymiot ludzkiego 
ducha jest znamieniein szczeroty i umysłowego dzie- 
ciństwa ludów, i pod różnemi postaciami, objawia się 
wszędy gdzie uczucia i imaginacja są silne a rozum 
jeszcze w kolebce, tak w spiektych pustyniach Arabji 
pod cieniem palmy, jako i nad brzegami Dniepru lub 
Wisły przy płomieniu kominka. Ponieważ więc tego 
rodzaju baśni to właśnie jest charakterystyczną cechą, 
iż naumyślnie wystawiają niestworzone rzeczy tak jak 
nigdy inigdzie na świecie rzeczy się nie dzieją i dziać 
nawet nie mogły, tedy mogą one być dla niektórych 
myślicieli dość ciekawym wizerunkiem szczególnego 
obrotu fanlazji u pewnego ludu w pewnym czasie i 
miejscu, ale dla malarza dziejowćj i uczuciowćj rze- 
czywistości, na nic się prawie nie zdadzą.  Inaczćj 
się całkiem rzecz ma z gminnemi pieśniami; bo w 
pieśniach sama właśnie forma, język, sposób tłuma- 
czenia się, natura itryb objawiania się uezuć, są dla 
pościgających przycodne ziemi naszćj barwy i dźwię- 
ki duchowe nieoszacowanemi wskazówkami. W pie- 
śniach rylmy i rymy więżąe, że tak powićmy, pamięć 
ieh przechowaweów, ochroniły też pieśni od dowel- 
nych zmian czasu, i doszły do nas tak jak wypłynęły 
zserca pierwszych śpiewaków; co właśnie dla litera- 
tury narodowćj najważniejszym jest przymiotem. Ale 
baśnie i skazki zimyślone, zdane są zupełnie na do- 
wolność kaźdego bajarza, którego penieważ jedynym 
celem jest dziwić i mile kołysać ciekawosć słucha. 
cza, gada więc je z zupełną swobodą i zaniedbaniem 
(prawie za każdą razą innemi słowy) tym samym 
językiem i stylem jakby rozpowiadał pierwszą lepszą 
awanturkę jarmarczną. Chcąc więc przenieść 
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podobieństwa do prawdziwych rysów człowieczych ze« 
wuętrznych i duchowych, im w swoich nie dzisiejsze- 
go utworu formach, więcćj odsłoni przyrodnych nam 
kształtów obrazowania uczuć. Tu to więc wszystko 
polega na wyborze i sposobie oddania ogłosicieli.— 
Po takióm rozgraniczeniu między właściwóm poda- 
niém gminném a gminną bajką, całą naszę krytykę 
obecnych Powieści Ludu Pana Karola Balińskiego, 
zawrzeć możemy w dwóch słowach, a to wskazując 
do którego z dwóch pomienionycb należą rodzajów. 
Powieści te, choć głosi tytuł że są spisane z podań, 
nie są wszakże bynajmnićj właściwemi podaniami tak 
jakeśmy je wyżćj pojęli; ale to są gminne skazki, 
bajdy, które sobie gmin dla zabawki, dla przyjemno- 
ści słuchania wymyślił: czary, olbrzymy, wojaki, dja- 
bły, tego tutaj pełno; ale istotnych odrysów dawnego 
Życia domowego i publicznego naszćj szlachty tak tu 
mało, że ich prawie nie namacasz. Wybór więc tych 
powieści w ich związku ze spółczesną literaturą nie- 
najtrafniejszy; ale że wyborcą był szanowny badacz 
starożytności Wojcicki, chętnie więc wierzymy że to 
co odrzucił mnićj jeszcze było warte jak to co zosta. 
wił; to jednak wartości rzeczy zostawionych nie po- 
dniosło. Dla poety i dla dziejopisa źródło ta tak su- 
che, że się nićm nie pokrzepią; gmin tego czytać nie 
umić, i choćby umiał, toby bez pewnego wykszlatce- 
nia tak jak tu są ogładzonych i upięknionych stylem 
bajek swoich nie poznał i nie zrozumiał; komuż więc 
ta książka do czego postaży? oto chyba dla chwilowej 
rozrywki tych czytelników a zwłaszcza czytelniczek, 
których lada dzieciństwo zabawi; albo teź dla wyci- 
śnięcia z nićj kilku ogólnych rysów charakteru nasze- 
go ludu jaki się z nalury jego fantazyjnych utworów 
zdaje odsłaniać. Temi rysami zdają nam się być 
wszędy cześć dla niewinności i cnoty, ukaranie podsie- 
pu i zbrodni, wierność małżeńska, miłość i poświęce. 
nie się dzieci dla rodziców, uwielbienie męztwą į și- 
ły, czułość dla stanu sieroctwa, i t. p: Takowe ska- 
zki ludu mogą nawet, bez względu na ich mniejszy 
lub większy wpływ na chód literatury tworzącćj, 
przynieść i dla wykształconych czylełników nie poma- 
tu żywą ueiechę umysłową, ale w tedy tylko kiedy je 
chociaż prosta, ale bujna i prawdziwie poetycka ima- 
ginacja swojemi nawiedzie farby, Takie to skazki o- 
powiada w wielkićj liczbie lud Ukraiński; w zbiorze 
Pana Balińskiego mało jest bardzo takich któreby się 
do tamtycb choć zbliżyć mogły; jest wszakże kilka wi- 
docznie poetyczniejszych; oto jest jedna z nich, pod 
nazwą Jąłmużna: 


Szedł ubogi dziadek przez wieś po prośbie i wstą- 
pił do Błażkowćj. — Ale Błażkowa tak była skąpa i 
; chciwa, Że kawałka suchego chleba nie dawszy 
dziadkowi, jeszcze go ofuknąwszy z izby  wypę- 
dziła, nie rzeknąwszy nawet: iźby go Pan Bóg opa: 
trzył; dziadek po prośbie odchałapy do chałupy cho- 
dził, i jak wyszedł od Błażkowćj, poszedł w podle 
do Janowej. 

Janowa to była dobra i miłosierna kobieta, jak je- 
no ujrzała ubogiego dziadka, zaraz dwa glonki chle- 
ba, dopiero dzieciom masłem posmarowane oderwała 
od gęby i onemi dziadka obdarzyła, mówiąc: by go 
Pan Bóg czem lepszćm wspomógł, bo ona jest biedną 
i nic więcćj nie ma w chałupie. 

Bóg zapłać miłosierna kobieto, eby cię Bóg w dzie- 
sięcioro obdarzył, obyś twoje nagie ogarnęła dzieci i 
była szczęśliwą, a jak co zaczniesz dziś robić, byś do 
zachodu słońca ledwie skończyła. 

Tak wychodząc, mówił ubogi staruszek. 

»Bóg zapłać, — Bóg zapłać» — za błogosławień: 
stwo dziękowała Janowa, — ale wszystkiego, co dzia- 
dek mówił dobrze nie zważała i nie rozumiała. 

lanowa, biedna była kobieta i do tego wdowa, mja- 
ła dwoje dzieci, które żywiła z wyrobku, gdy ubogi 
dziadek od nićj wyszedł jaż było po południu, a jej 
dzieci nie jadły jeszcze obiadu; ani na wieczerzą nic 
dla nich nie miała. 

Biedna Janowa dostała na wiosne od Błażkowćj trzy 
zagony lnu, za które wiele dni ciężko odrobić musia- 
ła — ale odrobiła; lev sobie zebrała, zmoczyła, o= 

miądliła, wyczesatła, zprzędła, wszystko jak należy 
sama zrobiła i z tego lnu zrobił jćj tkacz ze dwa- 
dzieścia łokci płótna Li to płólno cały swój maiąlek 
chowała na zimę, na koszule dla dzieci idla siebie. = 

Jak ubogi staruszek od nićj wyszedł, laka była w 
domu bieda, że ani ulnij siekierą dzieci jeść płaka- 
ty i jéj się na płacz zbierało. 

Niewiedziała co począć, aż przyszło jéj na myśl za- 
nieść na przedaż do Żyda z kilka łokci płótna i ku- 
pić chleba i soli. Jęła się więc do mierzenia tego 
płótna — dzieci się uspokoiły, a ona mierzy i mie- 
rzy, eo wyciągnie na łokieć, mierzy bez końca, mie- 
rzy i mierzy i do zachodu śtońca płólnó mierzyła. 

Ze swoich dwudziestu tokei, tysiąc łokci płólna na- 
mierzyła. ; : 

Uradowana, podziękowała naprzód Bogu, a iżby czóm 
prędzej posilić dzieci, nie chciała bieżyć na koniec 
wsi dożyda, więc wziąwszy kilka Tokci płótna, sprze- 
dała go Biaźkawćj, prawda Że za psie pieniądze, ale 
cóż miała robić, kiedy jéj dzieci były głodne. 
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Na drugi dzień w mieście był jarmark, Janowa po- 
szła ze swojém płótnem, a Że jéj płótno było dykto- 
wne i gładkie zapłacili jéj dobrze, — i tak Janowa, 
z przeróżnemi * rzeczami i tęgim workiem pieniędzy z 
jarmarku powróciła do domu. 

Nie zadłago poczciwa Janowa kupiła sobie dwie 
krowy kawałek pola iłączkę, przyjęła czeladkę, chwa» 
lita Boga i pracowała. 

To szczęście Janowćj, niebyło rażne Błażkowej, a 
choć z sobą teraz często jadły i piły, a nawet się pos 
kumały, Błażkowa nie była zawsze Janowćj szczera. 

Jednego razu przy kieliszku wódki dopytywała się 
Błażkowa Janowćj, jakim też to ona sposobem przy- 
szła do swćj chudoby i gospodarki? — A Janowa, jak 
było wszystko z początku, jak do nićj przyszedł po 
prośbie dziadek, jak mu dała oderwane od gęby dzie- 
ciom dwa glonki chleba, jak on jéj pobłogosławił i 
prosił Boga, jak ona tego nie zważała, jak potém dzie 
ci jeść płakały, jak ona chciała na chléb i sól płótno 
do Żyda zanieść, jak to płótno mierzyła do zachodu 
słońca, wszystko, wszystko, wiernie Błażkowćj opo - 
wiedziała. 

Błażkowa pijącdo nićj wódkę, kiedy wysłuchała, 
rzekła: ' 

»Q moja kochana kumo, żebyście wiedzieli, jaka též 
to i umnie czasem bićda, bo to i ja mam dzieciska, a 
mój wysłarczyć nie może, a choć i oboje pracujemy 
to wszystko jeno się zje — o moja kumo, jeśli teu 
dziadek do was kiedy zajrzy, powiedzcie mu tćż, 
niech i do mnie wstąpi.» 

Janowa dobrze każdemu Życząca kobieta, Błażke- 
wéj odpowiedziała: 

» Moja kumo, jeśli go Pan Bóg domnie ześle, bądź- 
la pewna, że go będę prosić aby was nie minąt.» 

Błaźkowa jeszcze kazała dać po jednym, potém się 
całowaty, ściskały i rozeszły. 

Od owego czasu może upłynął tydzień, a może nie, 
szedł dziadek przez wieś, ten sam dziadek eo dla Ja- 
nowćj o szczęście uprosił Boga i wstąpił do nićj; — 
ona kobiecina niewiedziała gdzie go posadzić, dzięko- 
wała mu, raczyła go i obdarzyła, — a kiedy dziadek 
polecał ją Bogu i wychodził, prosiła go, hy jej kumy 
Błażkowćj nie minął — a dziadek przyobiecał, że jak 
będzie zkońca wsi wracał. to i do nićj wstąpi. 

Szedł ubogi dziadek, z końca wsi po prośbie, z da- 
leka okno ujrzawszy go Błażkowa , nasima- 
rowała swoim dzieciom po glonku chleba, a kie- 
dy dziadek wstąpił do nićj, ona czemprędzej poo* 
dry wała im chleb od gęby i ubogiemu dziadkow? 
oddała. 


przez 


Bóg zapłać, rzekł dziadek: »abyś, jak co zaczniesz 


robić, do zachodu słońca ledwie skończ yła»—i wyszedł, 

Błażkowa mając naszykowane płótno do mierzenia 
już wyciągnęła z kąta łokieć, i już, już mierzyć mia- 
ła, kiedy dzieci pić zawołały i jćj się samćj strasznie 
pić zachiało — aby nie stracić wiele czasu, na jednćj 
nodze pobiegła do zdroju zkonewką po wodę, ale jak 
przyniosła konewkę, pobiegła po drugą, jak przynio+ 
sta drugą, pobiegła po trzecią, czwartą; dziesiątą, i 
tak do zachodu słońca bez potrzeby wodę nosiła. 


R 


Co do sposobu wjaki ogłosiciel podań i baśni gmin- 
nych przedstawiać nam je winien, zdaje nam się iĉ 
najrozsądniejsze prawidło do zachowania jest następu- 
jące-—Polski kmiotek taki jak nim jest dzisiaj, w pro- 
stocie swojego ducha, a raczćj w ciemnocie swojego 
umysłu, najprostszćj nawet rzeczy, porządnie ijasno, nie 
dopićroż poetycznie, opowiedzieć nie potrafi. Niech się 
np. kilku ludzi na jarmarku pokłóci i pobije, ehfop 
ci tego dobrze nie opowić: będzie wtrącał mnóstwo wy- 
razów niepotrzebnych, będzie się ciągle powtarzał, bę- 
dzie opowieść swoją tak kręcił i wikłał iż zaledwie 
dojdziesz wątku rzeczy. Niechajże teraz człowiek wpra- 
wny wużycie mowy będzie świadkiem tejże samćj zwa- 
dy jakkolwiek w gruncie najtrywialniejszćj, a on ci ją o% 
powić jasno i zwięźlekto się powadził? o co się zwada 
wszczęła! jakiemi czyny przeciwnicy gniewy swoje o- 
Djawili! ina czóm się zwada ukończyła. — Przepuściw- 
szy tedy myślą że fakta baśni gminnćj miały w istocie 
miejsce, sposób spisania tejże baśni, do sposobu opowia- 
dania jćj gminnego, zupełnie tak się powinien mieć 
jak się do siebie majądwa dopiero co wzmiankowane 
opowiadania owćj przypuszczonćj bajki jarmarcznćj. — 
Cała wierność zależy tutaj nie na powtórzeniu literal- 
ném wszystkich słów bajarza gminnego, ale. na po- 
wtórzenia wierném samych faktów stanowiących wątek 
i materią baśni. Wszystkie zaś upięknienia i cacka sty- 
lowe, epitety, obrazki, sentymenialność, sę niepotrze- 
Dne; bo wartości samćj rzeczy nie podniosą, a jakkol- 
wiek ją misternie obrąbią, wygładzą i ukwiecą, praw- 
dziwćj kreacji lilerackićj z niej nie uczynią. Takowe 
to niezręczne odrabiania artystyczne rzeczy gminnych 
zarzucali świadii Krytycy Panu K. Wł. Wojcickiemu 
tak sprawiedliwie, lecz, na nieszczęście! tak nieskutecz- 
nie. Ponieważ baśni: gminnych nie to jest przeznacze- 


nie aby w swojćj całości stanowiły dla nas tyleż od. - 


dzielnych utworów sztucznych mających w nas obu- 
dzać tegoż samego rodzaju zadowolenie co czynią na 
gminie, ale to, aby rozsiane w nich na różnych miej> 
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scach elementa narodowości, zlewały się umiejętnym: 
trybem i kształtem w kreacje poetyckie wyższego nat= 
chnienia pisarzy; uszlachcać więc je stylem i zaokrą* ` 
glać w swojćj całkowitości, nie tylko że jest rzeczą 
nieużyteczną, ale nawet szkodliwą, bo: odejmuje nam 
wiedzę tego co w nich jest samorodnie ;gminnćm, a co' 
ogłosieiela dodatkićm i upstczenićm. I dla tego to je- 
śli opowieść bajarza giminnego ma w sobie miejsca 
napiętnowane, fak jak są pieśni, charaklerami odwie- 
czności, charakterami rzetelnćj puścizny spadłćj na nas 
od pierwotuych utworców i niezmienionćj dowolnością 
opowiadaczy, miejsca odsłaniające nam w swojćj czy» 
stości naturę i kształty objawiania się pomysłów i u» 
czuć starowiecznych rodzinnych nam pokoleń, takowe 
miejsca trzeba jak najdosłownićj. pozostawić, i staran- 
nie podkreślać, bo te to są właśnie owe drogocenne 
farby iw crudo które gieniusz na swojćj paletrze ro- 
zelrze, umiejętnie pokombinuje i twórczo ich użyje.— 
P. Karol Baliński. zręczaićśj wprawdzie od P, K. W. 
Wojcickiego baśni gminne obrobił, to jest mniej miaf 
pretensji do zajmowania nas sobą, do poetyzowania na 
własną rekę; ale jednak je odrobił; bo jakkolwiek jest 
w opowiadaniu swojćm gładki i prosly, co moment 
wszakże prawie jest tam coś nad sferę gminu, jest coś 
czegoby gmin nawet nie zrozumiał, w wyrażeniach, 
okresach i upięknieniech stylowych. Zdrugićj zaś stro- 
ny, jeżeli przez taką metodę niepodobna jest odkryć do 
jakiego stopnia P. Baliński z bajarzami gminnemi byt 
jednozgodny i tożsamy, tedy owe podkreślania jakie tu . 
iowdzie czyni,nie są bynajmnićj w tym duchu jakeśmy 
dopićro co sobie Życzyliz owszem są wyłożonćj przez 
nas zasadzie wręcz przeciwne. P. Baliński albowiem 
podkreślił tu i ówdzie wyrazy i wyrażenia pospolite ję. 
zykowi dzisiejszemu naszych wł. ‘ciam klóre my wszy. 
scy dobrze znamy; a właśnie powiedzieliśmy żenie oto 
idzie aby chłopskim językiem pewne wydarzenia opo- 
wiedzieć, ale olo, aby prostym stylem klass ukszlałconyci 
samą rzecz. w swojćj istocie, w swojćj treści przdstawić. 

Wykazawszy słabszą stronę tej książki, wszelka spra- 
wied:iwość wymaga, abyśmy przyznali że chęci P Bae 
[ińskiego były pięknei rodzaj zatrudnienia nie pomat 
sprawę spółezesaćj literatury obchodzący. Nie tylko że: 
jesteśmy dalecy od chęci odstręczenia P. Balińskiego od! 
dalszych w podobnym rodzaju przedsięwzięć, ale go na» 
wet usilnie do dalszćj pracy na tak obranćj drodze za- 
chęcamy. Byle tylko wybór był lepszy “i wierność spi=- 
sania cokolwiek inaczćj pojęta,niewątpliwie następne tee 
go rodzaju ogłoszenia:P. Balińskiego ważne między dzie» 
tami źródłowemi. zajmą miejsce. — 


FF iktoryn Zieliński. 


